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Cena numeru 10 groszy 
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Jdaumiej_. 


Opłacono gotówką z gór 
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PISMO SPOŁECZNE, GOSPODARCZE, OSWIATOWE | POLITYCZNE DLA WSZYSTKICH STANÓW 


Walka na Daleki 


SZANGHAJ. Rząd nankiński donosi, że | rzekę żółtą w nocy 23 na 24 bm. i w rezul- 
chińskie dywizje zajmują stanowiska | tacie dalszych działań zajęły w poniedzia- 
wzdłuż linii Tietsin - Pukou, dokoła świę-|łek z rana stolicę prowincji Szantung m. 
tych gór Taiszan, i tu zamierzają stawić | Tsinanfu, której broniły wojska gen. Kan- 
opór wojskom japońskim, idącym z Tsi- | Kuczu. Cofające się wojska chińskie pod- 
nanfu. Wojska prowincjonalne obsadziły | paliły miasto. Od wczoraj stoją w plomie- 
linię Lakiao - Tczeu - Tsinan, próbując |niach gmachy 
zagrodzić Japończykom drogę do Tsingtao. 
Obywatele amerykańscy, zamieszkujący 
Tsingtao, opuścili tę znaną miejscowość 
klimatyczną, która, jak sądzą. będzie za- 
atakowana bądź od strony lądu. bądź też 
od morza. 


rządu prowincjonalnego. 


japońskiego konsula, japońskiego  szpita- 


SZANGHAJ. Przedstawiciel dowódz- | 
twa japońskiego oświadczył. że cudzoziem- | 
cy znajdujący się w strefie, położonej na | 
północ od rzeki Fuczou i zajętej przez 


s Oda: . | 
wojska japońskie korzystają z prawa ekste | 
rytorialności. jedynie w wypadku zad 


stwa stosowana będzie kara śmierci wobec 
wszystkich cudzoziemców, bez względu KM 
ich przynależność państwową. |SALAMANKA. Według komunikatu: opu- 
“i i l , _ |blikowanego o godzinie 20-tej przez radio 
TOKIO. Agencja Domei donosi z Ti- | powstańcze na froncie Teruel wojska gen- 


entsinu, że wojska japońskie przekroczyły | Aranda odnoszą dalsze sukcesy. Oddział; 


Zgon polskiego ambasadora 
przy Watykanie 


CITTA DEL VATICANO. Wiadomość | wił żałobną mszę św. W kaplicy 
o zgonie ambasadora R. P. przy Watyka- |waone były wczoraj msze św. od wczesne- 
nie Władysława Skrzyńskiego wywołała w |go rana. Sztandar polski przy ambasadzie 


tej odpra- 


Wąbrzeżna, czwartek 


la, a także inne budynki. przy forsowaniukin Chinczycy stracili 53.874 zabitych. 


ww 


| nietwo bombarduje zgrupowania na tyłach | 
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schodzi 


Zdobycz japońska wynosi: 108 ciężkich 
dzial, 19 dział polowych. 79 granatników, 
7 dział przeciwlotniczych, 19 przeciwlot- 
niczych karabinów maszynowych, 411 cię- 
żkich karabinów maszynowych, 956 lek- 


rzeki żółtej wojska japońskie straciły 120 kich karab. maszynowych, 136 ręcznych 
zabitych. Wojska chińskie cofnęły się do) karabinów maszynowych, 115  rewolwe- 
m. Taian (40 km. na południe od Tsinan-| rów, 10 czołgów, 6 samolotów, 36 samo- 


fu) i ściągane są przez samoloty japońskie. | chodów ciężarowych, 77.850 granatów rę- 

cznych, 8216 ciężkich pocisków artyleryj- 

skich, 1026 lekkich pocisków  artyleryj- 

SZANGHAJ. Dowództwo wojsk japoń- skich i 62.572 pocisków do granatników. 
skich komunikuje, że podczas walk o Nan- | 


©. <<>zŻy 


ratobójczej walte 


Hiszpanii 


tg w spiesznym Marszu na pomoc oblężo- 


e. 
| U 

SARAGOSSA. Specjalny wysłannik 
nym starły się z przeciwnikiem, zadając |agencji Havasa donosi, że narodowcy u- 
mu wielkie straty. Nieprzyjaciel mimo roz |trzymali w swoich rękach inicjatywę pod 
paczliwej obrony zmuszony był porzucić | Teruelem, odparli w nocy przeciwnika na 
zajmowane pozycje. obu skrzydłach i zajęli wzgórza, dominu- 
jące nad miastem. Dowództwo wojsk rzą- 
SARAGOSSA- Na froncie Teruel arty- | dowych nądsyła bezustanku posiłki, by u- 
« | niemożliwić spieszącym z odsieczą oddzia- 
opanowania dojścia do 
sztandar na- 
najważniejszych 
| wzgórzach nad miastem. Oddziały gen. 
|Franco robią stałe postępy i koła dobrze 
| poinformowane sądzą, że oswobodzenie o- 
|brońców miasta jest bliskie. Wczoraj zau- 
ataków wojsk 


leria powstańcza ostrzeliwuje gwałtownie 


od rana bez przerwy pozycje przeciwnika | sm narodowym 


od Gompillo do Concud. Jednocześnie lot- | masta. Wczoraj wieczorem 


rodowy powiewał na 


wojsk rządowych. 


ZACIĘTY OPÓR NARODOWCÓW. 
BILBAO. Z fronta pod Teruel donoszą, | ważono pewne osłabienie 
których 


korpusie dyplomatycznym,  akredytowa- 
nym przy stolicy apostolskiej, w sferach 
kościelnych i kolonii polskiej echa głębo- | 
kiego współczucia i żalu. Do ambasady na-| 
pływa mnóstwo depesz kondolencyjnych. | 
Ojciec św. przesłał za pośrednictwem kar- | 
dynała sekretarza stanu wdowie ambasa- | 
dorowej Skrzyńskiej wyrazy szczerego | 
współczucia wraz ze specjalnym błogosła- | 
wieństwem. 


Zwłoki ambasadora spoczywają w jed-| 


| temu ambasadorowi 


opuszczono wczoraj do połowy na znak ża- 


loby. 


Uroczyste nabożeństwo żałobne odpra- 
wione było dziś o godzinie 19.30. po czym 
nastąpi prowizoryczne złożenie zwłok śp. 
ambasadora Skrzyńskiego na rzymskim 
cmentarzu Campo Verano. 


„Osservatore Romano“ poświęca zmar- 
obszerny życiorys. 
Również prasa rzymska zamieszcza dłuż- 


że lotnicy wojsk narodowych bombardowali | rządowych, 
) J ) ) 


wczoraj pozycje nieprzyjacielskie na krań- | 
cach miasta. Natarcie wojsk rządowych o- | 
słabło, co się tłumaczy jako skutek wiel- | 
kich strat, zwłaszcza w szeregach oddzia- 
tów cudzoziemskich. Wojska narodowe gel 


nerała Arandos zajęły dziś kilka ważnych 


pod względem taktycznym wzgórz. Z obu 
stron przybywają stale nowe posiłki. O go-| 
dzinie 15-tej oblężona załoga nadała przez | 
radio komunikat, w którym twierdzi, że- 
wśród obrońców i ludności panuje wspa- | 


| stały 


straty mają sięgać 
20,000 ludzi. Ambulanse są tak przepeł- 
nione, że nie mogą już przyjmować ran- 
nych, a składy pociągów sanitarnych zo- 
Dwie brygady rządowe 
zostały zupełnie zniesione. Korzystając z 
pięknej pogody lotnictwo narodowe brało 
żywy udział w bitwie. Koło południa sa- 
moloty myśliwskie wykryły na południo- 


potrojone. 


|wym zachodzie od Teruelu kolumnę samo- 


chodów ciężarowych, wiozących posiłki, o 
czym zawiaądomiły eskadrę bombowców. 


nej z aul ambasady, przerobionej na ka-|sze wzmianki żałobne omawiając dyploma- 
plicę, w której dziś rano radca kanoniczny tyczną i obywatelską działalność zmarłe- 


. ATD . . | rr * . 
niały duch i że wojskom rządowym nigdy |Te ostatnie wyczekały aż kolumna weszła 


nie uda się wkroczyć do miasta. |do wąwozu i obrzuciła ją bombami. Około 


ambasady ks. prałat Meysztowicz odpra- 


Świadectwa 


WARSZAWA. Z dniem 51 grudnia 
1937 r. upływa ostateczny termin na-| 
bywania świadectw przemysłowych il 
kart rejestracyjnych na 1958 r. przez 
właścicieli przedsiębiorstw handlo- 
wych i przemysłowych oraz osoby. 
wykonywujące zajęcia 
Zaraz po dniu 1 stycznia urzędy skar- 
bowe rozpoczną kontrolę, czy wszys- 
cy obowiązani do tego właściwe świa- 
dectwa przemysłowe nabyli. Winni 
prowadzenia przedsiębiorstw bez 
świadectw lub za niewłaściwymi świa- 
dectwami, będą pociągani do odpowie- 
dzialności karnej z art. 178 ordynacji 
podatkowej, który przewiduje karę 
grzywny do wysokości  trzykrotnej 
należności za świadectwo  przemysło- 
we. Ponadto wszyscy nabywający 
świadectwo po í stycznia będą płacili 
odsetki zwłoki od 1 stycznia. 


przemysłowe. | 


go. 


musu ———o—/o—/Ź/mJw J)Źo 


przemysłowe 


Również z dniem 31 grudnia upły- 
wa termin składania podań o ulgowe 
1938 


istniejących w 


świadectwa przemysłowe na r. 
dla przedsiębiorstw. 
1957 r. 


Wszelkich informacyj w 
nabywania świadectw przemysłowych 
i kart rejestracyjnych, jak i w spra-| 
wie ulg przy nabywaniu 
przemysłowych, udzielają 


skarbowe. 


sprawie 


świadectw 
urzędy | 


| 
Zmiana nazwizka 


GDAŃSK. Gdański senator sprawiedli- 
wości dr Wierciński zmienia swe nazwisko 
na Wiers - Keiser. 


| 
—Ś — | 


w 


PARYŻ. Havas Jean de 


Luz: Bitwa pod Teruel przybiera z godzi- 
przy 5 


donosi z St. 


ny na godzinę coraz większe rozmiary i! 


coraz większe siły biorą w niej udział. Sta- 


4 


a dzielnica Teruel nadal energcznie się 
broni. Obrońcy posiadają radiostację. któ- 
ra dzielnica Teruel nadal energicznie się 
wojsk gen. Franco o rozwoju sytuacji. O- 
statni komunikat głosi, że obrońcy są wy- 
starczająco zaopatrzeni w żywność i amu-| 
nicję. Wielki manewr wojsk gen Franco, | 


|mający na celu oskrzydlenie wojsk rządo- | 


wych oblegających Teruel, precyzuje się | 
coraz bardziej w miarę nadchodzenia po- 
ludzkich i materiałów. Manewr od- 
bywa się na 25-cio kilometrowym froncie. | 
Bitwa pod Teruel, która początkowo wy-| 
glądała na wypad przybiera charakter de- 
cydującej batalii. Mówią, że jednocześnie 


iłków 


z natarciem wojsk gen. Franco na froncie | 
Teruel, rozpocznie się w najbliższym czasie | 
silne natarcie na innym froncie. Wojska | 
czerwone usiłują zdobyć Teruel nawet zaj 
cenę wielkich strat. Odbywa się istny po-. 
ści l wojskami 


ścig pomiędzy oblegającymi 


|czerwonymi a wojskami gen. Franco, dą- 


żącymi z odsieczą. 


stu samochodów zostało uszkodzonych. — 


|Straty mają być bardzo znaczne. Garnizon 


Teruelu odpiera wszystkie natarcia. Regu- 
larnie co godzinę obrońcy miasta składają 
sztabowi generalnemu raport o sytuacji, 
zapweniając, iż wierzą w pomyślne zakoń- 
czenie bitwy. 


SARAGOSSA. Specjalny wysłannik 
Havasa donosi: Sytuacja w Teruelu jest 
niezmieniona. Około południa rozpoczął 
się pojedynek artyleryjski o wielkim natę- 
żeniu. Dowództwo wojsk rządowych użyło 
posiłków, zwłaszcza na prawym skrzydle 
w Sierra Palomera. 


SARAD WRC ET ZARA 
Ogromny pożar 


SANTIAGO DE CHILE W miejscowo- 
ści Castro na wyspie Chiche wybuchł oneg- 
daj katastrofalny pożar, który zniszczył 
70 domów. 150 rodzin zostało pozbawio- 
nych dachu nad głową. Straty obliczone są 
ua 5 milionów pesetów. 


Str. 2 „GŁ O 


( uniwersytet na Pomorzu koszta Niemieckiej propagandy 


pagandę zagraniczną 20 milionów funtów 
szterlingów. Na usługach tej propagandy 
jest 3.300 czasopism, 548 nazistowskich 
organizacyj i przeszło 27.000 ludzi. Propa- 
ganda ta opłacana musi być dewizami, 
których brak daje się Niemcom coraz dot- 
kliwiej odczuwać. 
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Ks. biskup zapewnił delegację. że nig- BERLIN. Propaganda w stosunkach 


pomorski p. Raczkiewicz 
międzynarodowych odgrywa obecnie o- 


W ojewoda 
przyjął delegację akademickiej młodzieży 
pomorskiej w Akademi- 
skiego Koła Pomorzan p. J. Szulca i p. A. 


Pastwę, którzy przdstawili projekt akade- 


dy nie będzie przeciwny utworzeniu uni- 
wersytetu Pomorskiego, ale przeciwnie > 
starać się będzie o to, by dziejowe żąda- za niekrwawą woznę. CHE SE: 
nie Pomorza jak najrychlej zostało urze- de wydają olbrzymie sumy doceniając jej 
czywistnione. Ks. biskup zaznaczył rów- doniosłe znaczenie. Według  informacyj 
i pism angielskich Niemcy wydały na pro- 


gromną rolę a powszechnie uważana jest 
Niemcy na propagan- 


osobach prezesa 


mików pomorskich w sprawie uniwersytetu 
pomorskiego w Toruniu. Pan wojewoda u- 
stosunkował sie bardzo przychylnie do dzia 
lalności, wszczętej przez Akademieką Mło- | 


nież, że starać się będzie o stworzenie wy- 


. . . u i 
działu teologicznego na powstającym uni- | 


Statek rozbił się o skały 


CAŁA ZAŁOGA UTONĘŁA 


wersytecie Pomorskim. | 
dzież Pomorską. Uznana więc przez najwyższe czynni- | 

Ci sami delegaci wraz z prezesem Miło- 
dzieży Wszechpolskiej w Poznaniu, Pomo- 
rzaninem Dargasem przyjęci 
specjalnej audiencji przez ks. biskupa dr. 
Okoniewskiego. 


ki pomorskie konieczność utworzenia uni- 
wersytetu w Toruniu jest najlepszą gwa- 
rancją, że uniwersytet ten powstanie mi- 
mo pewnych przeszkód formalnych, loka- | 
ilowych, czy nawet finansowych. 


zostali na 


STAMBUŁ. W czasie gwałtownej bu- ku, aby uniknąć porwania przez fale prze- 
| TY: A ż $ z i K 7 - ER 
| rzy statek „„Hissari* rozbił się o skały i w walające się nad pokładem, utonęło. Jeden 


ciągu dziesięciu minut zatonał.23 ludzi za- tylko marynarz przywiązał się do pływają- 
logi, którzy schronili się do wnętrza stat- cej belki i został uratowany. 


Wilheim chce umrzeć | BABA Eo: 
w W i emczec n MIN. BECK O POLITYCE ZAGRANICZ- 


NEJ POLSKI MÓWIĆ BĘDZIE 10 I 38 R. 
BERLIN. Duże poruszenie wywołała w |przychylna. Rząd gotów jest zgodzić się na 


WARSZAWA. Dnia 10 stycznia 1938 
Rzeszy w Berlinie nie wolno do dnia 31 roku odbędzie się o godzinie 11,30 w sa- 
kołach berlińskich wiadomość, że ekscesarz zezwolenie na przyjazd Wilhelma i pozo- -grudnia 1938 roku otwierać bez specjalne- 
Wilhelm zwrócił się do rządu niemieckie- | 


WALKA O SUROWCE W NIEMCZECH. 
BERLIN. W myśl ogłoszonego wczoraj 
szego zarządzenia ministra gospodarki 


| li kolumnowej Sejmu posiedzenie Komi- 
|go upoważnienia ministra gospodarki no- sji spraw zagranicznych Sejmu, na którym 
jw ych przedsiębiorstw przemysłu odzieżo- minister Józef Beck wygłosi expose. 

' wego oraz konfekcji męskiej i damskiej. | 


stanie w kraju pod warunkiem jednak zło- 
żenia jeszcze raz oświadczenia rezygnują- 
cego z wszelkich praw do tronu Rzeszy. 


go z prośbą o zezwolenie na jego powrót do 
Niemiec, gdzie chciałby spędzić ostatnie 


Dyskusja nad expose odbędze się dnia 
|12 stycznia, tj. we środę o godzinie 11,00 


Ofiary na F. O. N- w tej samej sali. 


2 ARMATKI I 6 MOŻDZIERZY NA FON. test brytyjski w sprawie zbombardowania 


Jak się dowiadujemy, Stowarzyszenie | Zarządowi i pracownikom Stowarzysze | kanonierki „Lady Bird“ została już uzgod 
Mechaników Polskich z Ameryki $. A. w | nia Mechaników Polskich z Ameryki za tak | niona pomiędzy ministerstwami wojny i 
Warszawie zadeklarowało na Fundusz O- | wielce patriotyczny wysiłek, którym dali| marynarki i będzie w najbliższym czasie 
brony Narodowej 2 armatki od Zarządu i| dowód zrozumienia, że losy ojczyzny i ogołszone, wyraża ubolewanie ofiarowuje 
pracowników Wytwórni Obrabiarek i Na- | Armii nie są im obojętne, należą się słowa | odszkodowanie i udziela gwarancji na przy- 
rzędzi w Pruszkowie, oraz 6 moździerzy | wielkiego uznania. | szłość, Zdaniem kół politycznych incydent 
od Zarządu i pracowników Zakładów Prze- | angielko - japoński uważać można za zli- 


lata jego życia. 


Wiadomo, że po ucieczce za granicę w 
listopadzie 1918 roku, kajzer Wilhelm za- 
mieszkał w Holandii na zamku w Doorn, 
gdzie mu zwycięska koalicja 


KONFLIKT JAPOŃSKO - ANGIELSKI 
ZAŁATWIONY ZOSTANIE UGODOWO 


TOKIO. Odpowiedź japońska na pro- 


wyznaczyła 
miejsce pobytu pod warunkiem nieopusz- 
czenia zamku. 


Obecny akt ze strony starego ekscesa- 
rza, który czuje zbliżający się swój koniec, | 
wprowadził rząd hitlerowski w  nieprzy- 
jemna sytuację. W kołach rządowych panu- 
je przekonanie, że państwa koalicyjne nie 
będą się sprzeciwiały powrotowi Wilhelma, 
dzisiaj już dosyć zniedołężniałego. W sa- 


mym rządzie panuje dla powrotu tendencja 


MARJAN BRONISŁAWSKI 


-  SzZUmowimiUj 


Winters zamyślił się. 
Chcialbym pomóc temu chłopcu 


mysłowych Poręba. 


tak manewrował, żebym nie mógł sam 
na sam z nią pomówić. To zbyt chytry 


Tak jednak postąpię, — mówił go- 
rączkowo Winters — bo to dla dobra 
tej sieroty. Stefan mi pomoże wszystko 
przygolować... 

— A wierzę, wierzę, — wtrącił po- 
liejant — w to mu graj! 
Doszli do stacji kolci podziemnej. 


to jedyny Sposób wydobycia tej 
dziewczyny z rąk Hardena. Ale zazna- 
czam., że to sprawa niebezpieczna. Jak 
się uda — dobrze, ale gdyby was Har- 


ze 


4 — | kwidowany 


ry owinął innym papierem, zeby pismo 
nie zatarło się w kieszeni. Po południu 
wyszedł do miasta i wstąpił do jednego 
z jubilerów, gdzie sprzedał za kilkaset 
dolarów trzy niewielkie kolorowe ka- 
myki. 

Resztę popołudnia spędził na prze- 


Powieść sensacyjna na tle stosunków amerykańskich Może glupio poradzilem — rzekł | chadzce po mieście, a gdy nadeszła go- 
de s już poważnie Sogan — ale zdaje mi się, | dzina dziewiąta wieczór, wsiadł w mię- 


dzymiejski tramwaj i pojechał w kie- 
runku „Rajskiego kącika“. Przybywszy 
do właściwej stacji, wysiadł i dalszą 
drogę odbył piechotą. 


do spełnienia TE EEE rzekł | człowiek. | den złapał z nią w pobliżu domu, mo-| Na kilka minut przed dziesiątą wszedł 
po chwili — a równocześnie chcialbym — Bo widzi pam, gdyby popnostu na- | gjąęby bvć źle. Wiedy prawo byłoby za | do sali restauracyjnej Hardena. Pusto 
uszczęśliwić córkę mego serdecznego | mówić ją, żeby potajemnie opuściła dom | Rim. ` X j 


Burskiego, 


tu jeszcze było i zupełnie cicho. Kel 


PRA, p zk i i Hordónos yy san kopi czy taw — Uda się, panie Sogan, napewno | nerki siedziały, gawędząc przy jednym 
iq fm 7 à Ar £ rele r = 7 z z 4 z iS S vi mY- ; p £ ž . a R 
jestem winien. Pan ma wiele doświad- | Yorku i w taki sposób ochronił od mo- | <ie uda — zapewnił go Winters i po- | stoliku, a za bufetem, jakby w prze- 


czenia i zna pan tutejsze prawa, panie 
Sogan. Niech mi pan poradzi, w jaki 
sposób można by nakłonić Hardena, 
żeby pozwolił na małżeństwo córki Bur- 


żliiwej krzywdy ze strony tego milego 
opiekuna. Przypuszczam, że nie trzy 
mają jej tam jak w niewoli i od czasu 
do czasu może przecie wychodzić z 


żegnał serdecznym uściskiem ręki. 
Na drugi dzień rano Winters pojechał 

do domu Stefana i wtajemniczył go w 

cały plan uprowadzenia Haneczki. Chło- 


widywaniu, że Winters nadejdzie, kręcił 
się sam gospodarz. Haneczka była w 
swym pokoiku na górze. 

Na widok wchodzącego przez twarz 


rski ae pa egis Czy RAPE: > sx Pe. ; dzieć. 41 pał przyobiecał wystarać się o samo- | Flardena przesunęło się coś w nodzaju 
r sp Ż 1 £ ro 7) STU 3 7 "rok ra 5 » nedre qio A . s : z : 
zdąże z owi ERE ego nie mogę powiedzieć, a | -h6ęj i uradowany zaproponował, żeby | ledwie dostrzegalnego uśmiechu, a w 


się opieki nad tą dziewczyną? 
— Jeżeli jest niepełnoletnia, a on nie 


zdaje mi się, że Harden strzeże każdego 
jej kroku, szczególnie teraz, gdy wie. 


Haneczke umieścić w domu jego matki. 
Winters jednak nie zgodził się na to, 


oczach mignął niesamowity blask. Win- 
ters przeszedł przez salę i stanął przy 


chce wypuścić jej z hitni ai i że mam dla niej spory majątek. - mówiąc, że mogłaby ma tem ucierpieć | bufecie. 

m p + s 3 ihe- ~ f; aoni ale 7 ŚR” . . . y 
nie może go zmusić, a ile nie bę- — Rzecz prosta — ciągnął dalej Sogan opinja panny. — Jak się pan miewa, panie Harden? 
r 10 7 a ŻY re ; Ye AM TID TEN EW iar W . A 
dzie "dowodów, 38 maduzywa Swój że gdyby panna Burska uciekla, Har. | __ pymezasem panna Burska schroni 


władzy opiekuna lub prowadzi wycho- 
wanieę na złą drogę. 

-—- Panna Burska wkrótce będzie mia- 
ła lat osiemnaście, zdaje się, że za kilka 
miesięcy, a w tym czasie niewątpliwie 
powróci jej ojciec i będzie mógł odebrać 
swe dziecko, ale obawiam się, że zaniim 


den narobiłby gwałtu i poszukiwalby 
jej przez policję, a pana, o ile wiedzial 
by, że to za pańską głową, oskarżyłby 
o porwanie nieletniej dziewczyny. alc 
wtedy sprawa nabralaby rozgłosu i od 
powiednie władze musiałyby zacp eko 
wać się uciekinierką, a zanim dosziob 


się w którymkolwiek klasztorze — rzekł 
stanowczo — a gdy ojciec jej wróci, 
zuinieszka z nim razem. Wtedy będzie- 
cie mogli widywać się choćby codzien- 
nie, naturalnie, jeżeli stary Burski po- 
wwoli. Do tego czasu nie będziesz miał 


do niej dostępu. A jestem pewny, że 


— rzekł do gospodarza, który udawał 
mocno zajętego ustawianiem kieliszków 
na tacy. 

Harden obrócił się szybko, jak zasko- 
czony i udając zdziwienie, zawołał: 

— A pan Winters! Bardzo się cieszę. 
że pan przyszedł, bo przyznam. że by- 
łem niespokojny o pana. Tak pan nagle 


to nastąpi, Harden zgotuje dziewczynie | do procesu, dziewczyna dosziaby do | Burski polubi cię, jak ja polubiłem. znikł wtedy z pokoju... 
jakieś nieszczęście. To człowiek, któ- | pełnoletności i wówczas Harden mu — Trudno — odpowiedział Stefan. —| — Poprostu wyszedłem pocichu, nie 


ry do każdej zbrodni jest zdolny. 

— Wierzę panu. Trudno mi jednak 
poradzić, jak z nim postąpić. A szkoda 
byłoby oddać mu cały majątek tej sie- 
roty. Z tego, co pan opowiadał, widzę, 
że Harden jakimś djabelskim sposobem 
uzyskał wpływ na nią, skoro zgodziła 
się wziąć od pana te kamienie, które 
pan dla niej przywiózł, i jemu oddać. 

— Wplyw ten uzyskał kłamstwami o 
jej ojcu igrożbami, że pośle go na 
krzesło elektryczne, ale zdaje mi się, 


siałby zrzec się wszelkich praw do niej 

Wintersowi oczy się zaśmiały. 

— Panie Sogan, — zawołał, ściskając 
dłoń policjanta — to jedyna rada i ser- 
decznie dziękuje panu za nią. Haneczka 
ma do mnie zaufanie i zgodzi się na 
wszystko, co jej zaproponuję. Znajdę 
sposobność do porozumienia się z nią 
i czy ustnie, czy pisemnie nakłomię ją. 
żeby mastępnej nocy wymknęła się z 
domu. A zanim Harden spostrzeże się. 
że znikła, będziemy już daleko. Odpo- 


Czekalem lak długo, muszę i dlużej po- 
czekać. 

- Tak, mój synu. Więc postaraj się. 
żeby na jutro wieczór samochód był 
gotowy. Ja dziś wieczorem tam pojadę 
i Haneczkę przygotuję. Jeżeli zechcesz 
widzieć się ze mną jutro w dzień, za- 
staniesz mnie w hotelu. 

Wyszli razem z domu. Stefan udał 
się do redakcji, Winters do hotelu Com- 
imodore. 


chcąc sprawiać panu kłopotu swoją oso- 
bą. Słabo mi się zrobiło i „chciałem 
odetchnąć świeżem powietrzem. A gdy 
raz wyszedłem na dwór, nie myśląc, że 
mogę pana zaniepokoić, poszedłem do 
stacji tramwaju i pojechałem do mia- 
sta. Niemniej dziękuję panu za troskii- 
WoŚĆ. 

Usiadł przy stoliku 
szklankę wina. 

Harden skinął na kelnerkę, żeby zo- 
stawiła gościa jemu i sam postawił 


i poprosił c 


że po mojem ostrzeżeniu biedna dziew- | wiednie pomieszczenie dla niej znajdę Morderstwo przed Wintersem napój. 
czyna nie będzie już wierzyć mu tak | z łatwością. ma podmiejskiej — Dobrze, że pan przyszedł — rzek! | 
ślepo. Sogan śmiał się szeroko. drodze do Wintersa, patrząc na niego z ukosa 


— Czy będzie pan miał sposobność 
pomówienia z tą dziewczyną w cztery 
oczy — zapytał nagle Sogan. 

— Nie wiem. Pojadę tam jutro, ale 
jestem przekonamy, że Harden będzie 


-— Ładną radę dostał pan od policjan- 
ta! — rzekł, kiwając głową. — Porwać 
nocą dziewczynę z domu opiekunów 
i uciekać z nią do takiego bagna ze- 
psucia, jakiem jest New York! 


Przyszedłszy do swego pokoju, Wim- 
ters napisał niedługi list na ćwiartce 
papieru i zamiast wiożyć go o koperty, 
złożył starannie w mały kwadracik, któ- 


— Właśnie dziś dopytywała się o pane 
moja wychowanica, panna Burke. Mó 
wiła, że ma ważny interes do pana. 


(Ciag dalszy w nast. numerze.) 
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nai E człowieka 


KATOWICE. Sąd Okręgowy w Katowi 
caeh rozpatrywał w środę sprawę Pawła 
Sznapki z Mysłowic, który w pa 
br. nieumyślnie spowodował śmierć rzeźni 
ka Franciszka Józefusa. zamieszkałego w 
tym samym co oskarżony domu. Krytycz- 
nego dnia Sznapka wrócił pijany do domu 


ierniku 


i zamierzał naprawić beczkę od piwa. Sprze | 


ciwiła się temu kategorycznie jego żona, 
twierdząc; że w takim stanie nie 
on zadaniu. Na tym tle 
małżonkami do kłótni, w 


Sznapka wyrzucił przez otwarte okno be- 


sprosta 
doszlo pomiędzy 


czasie której 


Tajemniczy napad 
w Ghełmnie 


CHEŁMNO. Z Chełmna donoszą o na- | 


padzie czterech nieznanych osobników na 
pewnego mężczyznę, idącego spokojnie na 
ul. Toruńskiej. Wywiązała się krótka bój- 
ka, w trakcie której napastnicy 
przeciwnika nożem. Padł on nieprzytomny 
na jezdnię. Pośpieszyli mu z pomocą prze- 
chodnie. Nazwiska napadniętego dotych- 
czas nie zdołano ustalić. Napastnicy zada- 
li mu kilka ciosów w Stan 
jego zdrowia jest beznadziejny. 


okolice serca. 


Tajemniczego napadu dokonano zapew 
ne na tle osobistych porachunków. 


on ULEGŁ ZACZADZENIU 
TORUŃ. 
brzejewicach fiar zaczadzeniu niej. Mi- 
chal Zalewski, robotnik ze wsi 
ry odsiadywał w areszcie 
rę. Gdy rano stróż otworżył celę zastał już 


W areszcie gminnym w Do- 


E EEA i 
kilkudniową ka 


tylko stygnące zwłoki i wszelka pomoc u-| 
dzielona natychmiast okazała się bezsku- | 


teczna. Tragicznie zmarły osierocił żonę 


i czworo dzieci. 


ŻYDZI ŻĄDAJĄ WYDALENIA POLAKA 
Z PRACY. 

TCZEW. W Tczewie m ieszka 
124 Żydów, jednak nie brak im bezczelne- 
go tupetu. Oto żydówka Widzińska pow ie- 
działa do ł 
„Express, że jeśli właściciel firmy p. Zie- 
liński nie zwolni robotnika | 
szyńskiego z pracy, Żydzi zb 
przedsiębiorstwa spedy torskie. Jest to ta 
sama żydówka, która kiedyć 
pod adresem pikieciarza: „Wy przyjdzie- 


„tylko“ 


jednego z robotników firmy 


jkotują jego 


powiedziała 


cie nas jeszcze kiedyś prosić o wydanie klu- | 


czy od waszych kościołów“ 


Upolowanie orła 


LIDZBARK. W ostatnich dniach przy- 
niesiono do pracowni p. W. Waleszkow- 
skiego Pl. Hallera piękny okaz orła do 
konserwacji, którego upolował leśniczy 
Stanisław Jażyński przy leśniczówce Ko- 
ciół. 

Rozpiętość skrzydeł orla wynosi 2 m. 
a upierzenie ma koloru ciemno brunatne- 
go. Dodać wypada, że to jest już 4-ty orzeł 
z rzędu upolowany w ciągu kilku lat w tu- 
tejszych lasach. 


STRASZNA ŚMIERĆ PARY STARUSZ. 
KÓW W PŁONĄCYM 
W domu K ry 


w Starym 


Je rzege 


Nielsku wybuchł pożar. P lomienie w okam | 
gnieniu ogarnęły drewniane ściany domu, | 


który spłonął niema! doszczętnie. Po stiu- 
mieniu ogńia ze zgliszcz wydobyto zwęglo 
ne zwłoki jedynych lokatorów tego domu: 


/(siąże Radziwilł bierze ślub we Francji 
jeszcze przed Nowym Rokiem 


pożgali | 


Modły, któ- | 


Właśnie w tej 


ezki na pody vórze domu. 


W Monte Carlo ks. Michał Radziwiłł! 


zwrócił na siebie powszechną uwagę, dzię- 


chwili przechodził pod oknami  Józefus, 


beczka spadła na głowę, zabija- 
O wypadku tym zgłosił ki notatkom, jakie w związku z samobój: 
stwem Miss Atkinson pojawiły się w pra- 
ngielskiej. Książę, jak i p. Suchestow, 
nie przejmować się doniesie- | 


któremu 

. . . 
jac go na miejscu. 
na policji sam Sznapka. Zo- 


niezwłocznie 


stał on wówczas aresztowany i tej rozpra- Sie a 


wy oczekiw ał ww ięzieniu. zdaj i j edr 1i ik 


Wyrokiem sadu skazany został na 2 niami dzienników londyńskich. Codziennie | 
lata więzienia, z zawieszeniem na przeciąg w hotelu „De Paris* widać ich przy obie- | 
lat czterech. dzie uśmiechniętych i żywo z sobą rozma- 
| Pana 

e M Y Wy ek łużącej 
Niezw yK 6 
| BYDGOSZCZ. (Ciężkiemu nieszczęśli- wę przecięło służącej prawy policze :k od 
wemu wypadkowi ul gła 26-letnia służąca ust do ucha. Dziewczyna straciła przytom- 


Józefa Korczak i znaleziono ją dopiero później, po 
powrocie właścicielki mieszkania, leżącą 
na podłodze w wielkiej kałuży krwi. Zawe- 


ratunkowego 


Kanaimos u kup-|noś 


»w1la. | 


ca Dorna przy ulicy Dworco- 


kaka okno w 


wej o. W chwili gdy 


mieszkaniu w ub. czwartek przed połud-| zwana karetka pogotowia 


biednej przewiozła ją do Lecznicy Miejskiej. Stan 
jej jest bardzo ciężki ze względu na wielki 


niem. zwaliła się nagle na głowę 


|dziewczyny z górnej pa okna szeroka 


rama okienna. Szkło rozbijając się o gło- |upływ krwi. 


| ac Atdi w zyokón noworoczny 
KUMAM 


ść złodziei 
Gdy oboje udali się na 
złodzieja 
zakneblował 
t-letniemu dziecku dozorczyni, skradł 

przedstawiający wartość 50 zł 

Do bramy pewnej kamienicy zadzwo-| szybko się oddalił. Dozorczyni po powro- 
nil jakiś dostatnio ubrany młody osobnik, |cie do mieszkania, uwolniła dziecko od 
Roza-| knebla .a zauważywszy brak płaszcza, wy- 


Smi a 


| VARSZ i WA. Do Jasiego 


zuchwal- | aby mu je wskazała. 


stwa posuwają -się lwowscy złodzieje w|piętro w tym czasie wspólnik 


swych przestępczych atakach na cudzą wpadł do dozorówki, gdzie 


własność świadczy poniżej opisane zajście | usta 


|w dniu 24 bm. | płaszcz, 


T z s . 
a gdy po cnwili wyszła tozorczyni, 


Ilia Kuczmowa. zapytał ją o mieszkanie | biegła na ulicę, gdzie jednakowoż po obu 
| ? 3 > + . . . . . . > 
| jednego z lokatorów i prosił dozorezynię,|złodziejach nie było ani śladu. 
— m EDIN, ateh zee j ————L——L—o—e 
a e a 5 
anri kę 
| HP iy T 
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Este tyczne, wygodni 1 czyste wnętrza kiem Pruszkowem wydarto ze ściany 
wagonów w nowowprowadzonych elektry- nawet dużą fajansową umywalnię.... 
cznych pociągach, brudzonersą, niszczone 


| . . o. 7 . 3 U . . . 
i okradane w iście barbarzyński sposób. Sprawcy tych kradzieży są nieuchwy- 


Wagony t sto- tmi, Cierpią na tym pasażerowie pozbawie- 


suja « od paru mies. nie 
i w ubi . poo dk re- ni wy 


re od para t rodnych urządzeń, cierpi dotkliwie 


konduktorska, której dyrekcja ze 


|eano i skradziono Rone. a aaki i służba 


mydelniczki, w 


no od ścian lustra i w ogóle wszystko to | dzienych 
Przed 


Grodzi 


przedmiotów. Służba jest 
radna; niepodobna bowiem 


robi pasażer w ubikacji. 


co się tylko dało odkręcić i zabrać. zaglądać co 


paru dniami na przestrzeni między 


ss warzywa ————— 
 Poż tartak 
Ozar artcaKu 

| 

LWÓW. Onegdaj w nocy wybuchł po- drzewa tartacznego. Dzięki energicznej ak! 
|żar w Sokolem z ni i i przyczy-|cji udało się pożar umiejscowić. Spłonęło ,- 
|ny w Zakładacl Drzew- jedynie drugie piętro budynku administra | 
|nego braci Groed uchi w |cyjnego, gdzie mieściły się mieszkania u- 
głównym budynk inistracyjnym i|rzędników. Szkoda wynosi około 200.000 
|barzdo poważnie budynkom są-|zł. Zajęty przy gaszeniu pożaru robotnik 
|si inim. Z uwagi na olbrzymie ilości mate- H :xel padł z dachu drugiego piętra i 
ri łu d gromat dokoła. | wskutek krwiotoku zmarł na miejscu. 
groziło em alego zapasu | CEE) 
l 
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70-letniege Jerzego Krysty i jege żony 72-| 


letniej Zuzanny. 
Przyczyną wybuchu pożaru była wadi! 
wa budowa komina. 


KRADZIEŻ PIERŚCIENIA 
ZIMIŃSKIEJ. 

W tajemniczych okolicznościach skra- 
dziono cenny pierścień znanej aktorki re- 
wiewej p. Miry Zimińskiej. Pierścionek 
skradziono w mieszkaniu aktorki, 
czym podejrzenia są skierowane przeciwko 
osobie, która miała kontakt z domownika- 


przy | 


do Palestyny 


Urzędnicy Inspektoratu Ochrony Skar- my! 
bowej w 


| Pół miliona zł. wywieziono z Polski 


stosunki handlowe z kupcami za- 


à * JAA Gy a 
Katowicach wykryli wielką aferę 
1 


3 . AT" . z > 1:7 
dewizo w której winie zany ch jest Kij- 


ku k ży tatowie i innych li z Polski. 

R śe: > . X > A > 
mias ki. Wszyscy oni stoją pod zarzu- Va razie nazwiska tych kupców trzy- 
tem wywiezienia z Polski do Palestyny i in- mane są w tajemnicy. 


|nych krajów ona złotych. 


około pół ı 


| Chodzi tu o kupców, którzy bądź to ntrzy- | 


—B— 


niektórych poodejmowa- skromnych zarobków potrąca cenę skra-| 


bez- | 


wiających. Książę spotyka się w Monte 
Carlo z kilku znajomymi Polakami, zacho 
wuje się beztrosko, od czasu do czasu cho- 
dzi do kasyna. 

W rozmowie ze swymi polskimi przy- 
jaciółmi ks. Michał Radziwiłł oświadczył. 
że nie chce sobie psuć pobytu nieprzyjem: 
nymi sprawami, które czekają go w Pol. 
see, szczególnie nie chce nie wiedzieć o pro- 
cesie o ubezwłasnowolnienie i akcji rodzi- 
ny przeciwko małżeństwu z p. Suchestow. 


Według informacyj otrzymanych od 
| jednego z przyjaciół księcia, ślub z p. Su- 
jest kwestią najbliższej przyszło- 
|ści. SANAE ATN jeszcze przed Nowym 
Rokiem książę stanie na ślubnym kobier- 
|eu. Ślubu udzielić ma jeden z francuskich 
| duchownych w Nicei. 


| chestow 


„Uświadomiony przedpoborowy — te 
przyszły wzorowy żołnierz”. 


T 


| Książeczka premiowa PKO V-ej serii 


Pożar avtobusu 


iborowem a Ôt- 
.e autobus po- 
kilkanaście osób 


Na szosie międz 
wockiem spłonął 
wiatowy, którym j 
|z Otwocka do War 

Autobus prowadzil kierowca —— p. 
Stefan Brzączkowski (karaita, W pew. 
nej chwili autobus wymijając furmankę, 
raptownie skręcił. 

Wóz z całej siły uderzył nisko wmon- 
towanym w podwozie zbiornikiem benzy- 
ny w przydrożny kamień, który przedziu- 
rawił zbiornik. 
| Benzyna zapaliła się od iskry motoru, 
obejmując wkrótce całą karoserię. 


17-letni zbrodniarz 


Naprzeciw Żydowskiego cmentarza na 
Pradze znaleziono bardzo silnie zranionego 
trupa mężczyzny. Jak się okazało, zabitym 
był 24-letni Aleksander Modrakowski ro- 
botnik z Pragi. 


| Zbrodni dokonano jeszcze przed świę- 
tami, lecz dopiero podczas świąt policja 
| odnalazła mordercę. Był to 17-letni Hen- 
ryk Minoga, syn policjanta. Zwabił on 
podstępnie Modrakowskiego na pola pra- 
skie i zabił w celu rabunkowym. Łupem 
zbrodniarza padły: ołówek rękawiczki oraz 
| książeczka  oszczędnościowa na sumę 
|2000 złotych. 


1 


W POŚCIGU ZA GROŻNYM BANDYTĄ 
KIELCE. W kieleckim pościg policej 


za groźnym bandytą Maruszeczką trwa, 
aby mu odciąć drogę ucieczki komenda 
|policji w Kielcach zarządziła otoczenie 


patrolami trzech okolicznych powiatów. 

Ranny bandyta wspólnik Maruszewskie 
go, Kaszewiel nie umarł, wbrew pierwot- 
nym pogłoskom, lecz przebywa nadal w 
szpitalu radomskim. Stan jego jest powaź- 
ny. 


NAPAD BANDYCKI W URZĘDZIE 
POCZTOWYM 
W Radomsku w budynku urzędu poezto- 
wego dokonano napadu bandyckiego ma 
wożźnego hurtowni tytoniowej. 

Woźny otrzymał w hurtowni zł 6.000, 
aby je wpłacić w PKO i gdy szedł po scho- 
dach urzędu pocztowego napadło na niego 
3 bandytów z rewolwerami, którzy odda- 
li do niego kilka strzałów, na szczęście tyl- 


cznymi, bądź też wywozili pieniądze |ko lekko go raniąc. W tym ezasie jeden 2 
;)dzinom żydowskim, które wyemigrowa- | bandytów usiłował wyrwać teczkę, co mu 


jsię jednak nie udało. Nadbiegającego a 
pomocą listowego bandyci ciężko ranili. 
|- Bandyci zbiegli, nie zdoławszy porwać 


pieniędzy. Policja wszczeła energiczne do- 
|ehodzenie. 
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Od kilku dni padał bez przerwy 
deszcz i nad Londynem zawisła sza- 
ra i gęsta zasłona. Wszystko się 
wydawało ciężkie, przesiąknięte 
wilgocią; po ulicach hulał swobod- 
nie ostry wiatr jesienny, ogołacając 
drzewa z ostatnich liści. 

Jahn Harrigan przycisnął się twa 
rzą do szyby. Opadły go myśli po- 
nure, jak to niebo jesienne. Docho- 
dziła ósma rano, więc dla młodego 
człowieka, który całą noe spał spo- 
kojnie w swoim łóżku, była to pora 
nieodpowiednia do smutnych roz- 
ważan. 

Lecz przed chwilą właśnie John 
Harrigan, licząc zawartość swojej 
portmonetki, stwierdził, że wyno- 
siła ona trzy funty i kilka pensów. 

Trzy funty bez żadnych widoków 
ra powiększenie kapitału w najbliż 
szej przyszłości — to są rzeczy, któ- 
re nie żonaty powieściopisarz lub 
malarz znosi z obojętną wytrwa- 
łością. 

John Harrigan nie był powieścio- 
pisarzem ani malarzem, więc oce- 
niał swoją sytuację jako szczegól- 
nie przykrą i z wielką niechęcią 
spoglądał na ulicę, wychodzącą na 
szczere pole zasnute szarą mgłą. 

John Harrigan był mocno zbudo- 
wanym młodzieńcem o sympatycz- 
nej twarzy, która tylko chwilowo 
miała wyraz smutku o tyle nieuza- 
sadnionego, być może, że mimo mło 
dego wieku wypróbował dużo prze- 
różnych zawodów, do służby w lot- 

-"mictwie wojskowym włącznie. 

Jak osiemdziesiąt procent bezro- 

botnej inteligencji wpadł wreszcie 
- na pomysł zarobkowania piórem. 
To mu przyszło do głowy, gdy pe- 
wnego dnia ujrzał w „Strand Ma- 
gazin* ogłoszenie na całą stronę, 
w którym szkoła dziennikarska 
twierdziła, że pisanie artykułów, 
sprawozdań i nowelek jest w obec- 
mych warunkach zajęciem najłat- 
wiejszym i najlepiej płatnym. O- 
głoszenie, podpisane przez inżynie- 
` ra nie mogącego długo znaleźć pra- 
cy, brzmiało: 

„Otrzymałem dziesięć gwinai za 

pierwszą nowelkę, napisaną według 

wskazówek Szanownych Panów. 

Jestem  niewymownie szezęśliwy“... 

John Harrigan zapłacił dwadzie- 
ścia funtów tytułem czesnego i po 
ukończeniu kursu sposobem kores- 
pondencyjnym — nauczył się w 
. dwóch zwięzłych zdaniach opisać 
katastrofę samochodową, albo ja- 
kiekolwiek inne wydarzenie z kro- 
niki zamiast nowelki, którym zaw- 
sze brakowało pointy, redakcje od- 
syłały mu niezmiennie z powrotem. 

Na szczęście Harrigan nie trzy- 
mał się rozpowszechnionego po- 
glądu, że redaktorzy z lenistwa i 
braku zainteresowania nie czytają 
zasadniczo prac nieznanych auto- 
rów i dlatego zarzuci w ogóle pi- 
sanie. 

. Został beż grosza w kieszeni, 
lecz umarła ciotka, której się bał 
całe życie jak ognia, zostawiła mu 
niewielki spadek. Nauczony gorz- 
kim- doświadczeniem żył bardzo 
skromnie. Jednak pieniądze top- 
„ miały z przerażającą szybkością i 

fohn już widział, jak po nocy spę- 

dzonej pod ogrodzeniem Hyde Par- 
ku, wychodzi na ulicę w grupie 
takich samych brudnych obdar- 
„tych biedaków, którzy dawno stra- 
cili nadzieję na znalezienie jakiej- 
kolwiek pracy... 
|. Harrigan rzucił niespokojne spoj- 
rzenie na zegarek. Lada chwila 

„miał przyjść listonosz. John przed 
kilkoma dniami zaofiarował swoje 
usługi, odpowiadając na parę o- 
głoszeń, z których jedno brzmiało 
„jastępująco: 


„Starszy pan, mieszkający na wsi z 
rodziną bardzo źle do niego usposo- 
bioną, poszukuje na stanowisko se- 
kretarze dzielnego, inteligentnego 
młodzieńca, który się nie boi śmierci 
ani samego diabła. Wygodne miesz- 
kanie i przyzwoite utrzymanie*. 

Przed paru dniami John Harri- 
gan wysłał list, zawierający kilka 
krótkich, lecz jak mu się zdawało, 
wiele znaczących zdań, podpisał je 
tylko literami i wkrótce otrzymał 
cdpowiedź z prośbą o przysłanie 
fotografii oraz dokładnego życiory- 
su. ŻZastosował się niezwłocznie 
do tego żądania i z niecierpliwością 
czekał na wynik. Uśmiechało mu 
się, że starszy pan mieszkał na wsi, 
bo dawno miał dość Londynu, tego 
jedynego — jego zdaniem — mia- 
sta na świecie, w którym życie bez 
pieniędzy było równoznaczne z 
nieskończonym szeregiem najgor- 
szych i najboleśniejszych upoko- 
rzeń. 

— Hallo, panie Harrigan, poczta 
dla pana! 

Tak się zatopił w niewesołych 
myślach, że nie słyszał, jak pani 
Chapman zapukała do drzwi. 

Rzeczywiście, dwa listy! Otwo- 
rzył pierwszy, nadany w Londy- 
nie. Odmowny. 

„Na zapytanie Szanownego Pana o- 
świadczamy z ubolewaniem''... 

Na drugim widniał stempel pocz- 
towy jakiejś miejscowości w York- 
shire. Serce Johna biło gwałtow- 
nie, gdy otwierał dużą kopertę. 
Wreszcie szarpnął niecierpliwie, 
wyjął arkusz papieru, rozwinął a 
na podłogę z cichym szelestem spa- 
dły dwa banknoty. 

Pieniądze! Dwa papierki pięcio- 
funtowe!... 

Harrigan nie pochylił się po nie, 
musiał pierwej przeczytać list: 


Dear Sir! 

Pańskie warunki mi odpowiadają. 
Sądzę, że Pan jest człowiekiem, ja- 
kiego potrzebuję. Może Pan przyje- 
chać, jeśli pan się odznacza taką sa- 
mą odwagą jak umiejętnością mil- 
czenia. 

Czekam na Pana we wtorek wie- 
czorem. Powinien Pan wsiąść do po- 
ciągu, odchodzącego z Londynu o 
godzinie dwunastej minut pięć po 
południu i wysiąść na stacji Northal- 
berton. Na dworcu będzie mój po- 
wóz. 

Proponuję pięćdziesiąt funtów mie- 
sięcznie, mieszkanie i utrzymanie, 
Załączam pieniądze na przejazd. Jest 
ich więcej niż trzeba, reszta może 
pan pokryć część swoich długów. 
Nie radze zabierać dużo bagażu. 

Proszę przyjąć wyrazy szacunku. 

Edwin Lawrence“. 


— Chwała Bogu! — pomyślał 
John Harrigan czując, że go zale- 


wa fala dawnc zapomnianego 
szczęścia. — Niech ten Lawrence 
wygląda, jak chce, niech żąda, cze- 
go chce, — jestem na razie urato- 


wany!... 

Tylko człowiek znękany niepo- 
wodzeniem i straszliwie przemęczo 
ny bezowocnym poszukiwaniem 
pracy może zrozumieć radość, z ja- 
ką John obracał w palcach dwa 
banknoty pięciofuntowe. 

— Pani Chapman! Pani Chap- 
man! — zawołał porywczo, wpada- 
jac do kuchni. — Niech pani po- 
myśli tylko! Otrzymałem posadę 
sekretarza!.. Wie pani? U takie- 
go starego pana, który ma, zdaje 
się, trochę niedobrze w głowie! 

— Ogromnie się cieszę — odpo- 
wiedziała serdecznie. — Jestem na- 
prawdę bardzo uradowana. Zawsze 
miałam przekonanie wewnętrzne, 
że pan się musi wygrzebać z kłopo- 
tów. Przede wszystkim pan jest 
zupełnie niepodobny do innych 
młodych ludzi, więc dlatego to się 
panu należy słusznie, ... ale nie trze- 
ba posądzać starszego pana, że jest 
nieco pomylony, ponieważ żyje źle 


z rodziną. Przeciwnie — samo 
twierdzenie faktu świadczy, że on 
ma jasny rozum. Zresztą pan się 
sam przekona i napisze mi o swo- 
ich spostrzeżeniach. Dobrze? Kie- 
dy pan wyjeżdża, panie Harrigan? 

— Jutro rano, mrs. Chapman. — 
Młody człowiek zażenował się tro- 
chę. — Pakowanie nie zajmie mi 
dużo czasu. W każdym razie cie- 
szę się bardzo, że nie będę musiał 
zanosić do lombardu jedynego przy 
zwoitego ubrania, jakie mi jeszcze 
pozostało. 

Pani Chapman wyczuła widocz- 
nie w tych słowach lekki zarzut, 
ponieważ odparła płaczliwie: 

— Powinien pan wiedzieć, że nie 
upominałabym się o komorne, gdy- 
bym sama nie była w rozpaczliwej 
sytuacji. Świat jeszcze nie widział 
takiej strasznej nędzy! 

John Harrigan wcale tego nie od- 
czuwał, więc pozostawił panią 
Chapman smutnym rozważaniom, 
a sam pomknął do najbliższej re- 
stauracji i zamówił sobie dobre 
śniadanie, które mu tym lepiej 
smakowało, że je podała młoda, 
przystojna dziewczyna. 


IL. 


Z dwudziestominutowym  opóź- 
nieniem zatrzymał się lokalny po- 
ciąg o siódmej wieczorem, na ma- 
łej stacji. 

John Harrigan był jedynym po- 
dróżnym, który tu wysiadł. Naczel 
nik stacji obrzucił go przenikli- 
wym spojrzeniem i odpowiadając 
na uprzejmy ukłon zapytał: 

— Pan do pana Lawrence'a? 

John stanął na peronie czekając, 
aż naczelnik odprawi pociąg. 

Deszcz bębnił po oszklonym da- 
chu. W gęstej mgle kilka lamp, o- 
świetlających z zewnątrz budynki 
stacyjne, sprawiało wrażenie męt- 
nych żółtych księżyców. Zaniedba- 
ny pies podwórzowy podkradł się 
bojaźliwie, obwąchał buty Harri- 
gana, potym podwinął ogon i po- 
biegł dalej. 

— Tak, jadę do pana Lawrence'a. 
Pisał, że przyśle po mnie powóz. 

Naczelnik staci, wysoki, dobrodu- 
sznie wyglądający mężczyzna, 
wziął z tapakiery szczyptę tabaki 
na kciuk lewej ręki, wciągnął do 
jednego nozdrza, potym do drugie- 
go, kichnął hałaśliwie i wskazał 
płot otaczający stacyjkę. 

— Stary Rankin już dawno tam 
czeka. Mam nadzieję, że pan nie 
utknie w drodze i dojedzie szczęśli- 


wie do Lawrence Court. Czy pan 
jest londyńczykiem? 

— Tak ject. 

— Od razu widać... No, rozry- 


wek to pan tu nie będzie miał. Wąt- 
pię, czy pan wytrzyma nawet czte- 
ry tygodnie. Nic nie mamy: ani te- 
atru, ani kina, ani przyzwoitego 
klubu piłki nożnej. Wolno wie- 
dzieć, co pan ma zamiar robić u 
pana Lawrence'a? 

— Objąłem u niego stanowisko 
sekretarza. 

— Sekretarza!?.. — Naczelnik 
stacji roześmiał się serdecznie. Od- 
prowadził Johna do wyjścia. — I 
naprawdę zaangażował pana na sta 
nowisko sekretarza? 

— Oczywiście. Cóż w tym dziw- 
nego? 

Naczelnik stacji z osobliwym u- 
śmiechem spojrzał na młodego czło 
wieka. 

— No sir, zobaczymy. Nawiasem 
mówiąc, nie chcę pana wprowadzać 
w błąd twierdzeniem, że mamy w 
pobliżu przyzwoitą gospodę. Potęż- 
nym pchnięciem otworzył drzwi 
wyjściowe. — Tam stoi powóz. Nie- 
stety, nie mama parasola. Pożyczył- 


bym panu chętnie.. Do widzenia, 
sir! 

Określenie „powóz“ było fanta- 
styczną przesadą. Wehikuł wyglą- 
aał jak wypożyczony z muzeum. 
Przeraźliwie chuda szkapa stano- 
wiła stylowe dopełnienie. Na koż- 
le siedziała jakaś postać tak owi- 
nięta derką, że widać było tylko 
koniec nosa. 

— Hallo. — zawołał John. — Od 
pana Lawrence'a? 

Ruszył naprzód z walizką w ręce. 
Wpadł z miejsca do głębokiej kału- 
ży, w której noga tonęła powyżej 
kostki, przebrnął przez nią wresz- 
cie i wskoczył do dziwacznego po- 
jazdu, który się zachwiał i zako- 
łysał tak okropnie, że Harrigan o 
mały włos nie znalazł się po dru- 
giej stronie w grząskim błocie. 

Człowiek owinięty w koc złapał 
się w ostatniej chwili za żelazny 
pręt okalający siedzenie, uratował 
zagrożoną równowagę wehikułu i 
dzięki tym gimnastycznym ewołu- 
cjom sam się utrzymał na koźle. 

Nie odpowiadając na pytanie Har 
rigana, który się usadowił jako ta- 
ko na twardych poduszkach, owi- 
jając nogi fartuchem skórzanym, 
woźnica mruknął coś niezbyt przy- 
chylnego, trzasnął z bata i pojazd 
ruszył wreszcie. Niestety, już po 
paru minutach John Harrigan zro- 
bił przykre odkrycie: buda, po któ- 
rej ciężkie krople deszczu wybijały 
drobny werbel, przeciekała. 

Okolica — o ile ją Harrigan mógł 
widzieć — sprawiała wrażenie 
wprost beznadziejne i ostudziła 
w znacznym stopniu pierwotny za- 
pał do spędzenia paru miesięcy na 
wsi. Pocieszał się jedynie przypu- 
szczeniem, że przy pięknej pogo- 
dzie, krajobraz musiał się przed- 
stawiać znacznie ponętniej. 

Teraz pola były zasnute mgłą i 
deszczem, powóz podskakiwał, trze 
szcząc, na wyboistej drodze, woź- 
nica ciągle przygadywał opryskli- 
wie szkapie, która się dewo wlokła 
„e zwieszoną głową. John nie zdzi. 
wiłby się wcale, gdyby się ona po- 
łożyła nagle i z westchnieniem za- 
kończyła scwój ciężki żywot. 

Po dziesięciu minutach pojazd 
minął wioskę, która robiła wraże- 
nie zupełnie wymarłej; w żadnym 
oknie nędznych domów nie błysnę- 
ło światełko, z żadnego komina nie 
unosił się dym. 

U wylotu osiedla wiatr rzucił się 
z taką furią na powóz, wrywając 
się pod budę i niosąc smugi desz- 
czu, że po paru chwilach płaszcz 
Harrigana był zupełnie mokry. W 
tym szumie nie mógł się porozu- 
mieć z wożnicą. 

Latarni nie było, oczywiście, lecz 
John nie miał najmniejszej wątpli- 
wości, że ta łagodnie wznosząca się 
droga, poorana jak gdyby lejami 
po ciężkich pociskach, nigdy nie 
widziała żadnego samochodu na 
swej powierzchni — zderzenia 
mógł się nie obawiać. 

Nagle prawe przednie koło wpa- 
dło z trzaskiem .do jakiejś dziury i 
wehikuł przechylił się gwałtownie 
na bok. Szkapa stanęła. Harrigan 
spostrzegł, jak mrukliwy, szczelnie 
owinięty woźniea podniósł coś szyb 
kim ruchem do ust, a w następnej 
chwili uczuł silny zapach okowity. 

— Daleko jeszcze? — zawoła! 
John starając się przekrzyczeć hs 
łas. 

Nie otrzymał odpowiedzi. Szka- 
pa szarpnęła i wóz się znów poto- 
czył w podskokach, wjeżdżając do 
lasu, który nawet z bliska wyda- 
wał się czarną  nieprzeniknioną 
ścianą. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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lutego br. poborca Kubisz za należność brej wierze a główną winę należy przypisy- ņ, [moru, romantyzmu i pięknych piosenek pt 
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od kościelnej gminy katolickiej w Nowej- wać nieszczęsnemu splotowi okoliczności, p S ; TEAN , SYN ADMIRAŁA, to historia pięknego syna 
A . R > > += 1 : én lolną gra-| k A : = i 
wsi w mieszkaniu Ks. Proboszcza Bącz- które mogły wzbudzić u oskarżonego s | |admirała, który postanowił zostać śpiewa- 
kowskiego w tegoż nieobecności dokonać mniemanie, że zajecie dotyczyło tak szafy | <ceptów również na * kiem, zamiast wstąpić do marynarki 
. . . 5 . . E E A AD z s | . P y f 
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á z zw 3 T KO lniem 1 stycz-| : ATZ Ó 
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mowników, że w szafie tej znajdują się 


Imponujące rewie marynarki wojennej 


przybory liturgiczne, potrzebne do Mszy| æ > MP SR RY 59 EK ą je, wa oceanach, mrożący krew w żyłach wy- 
| św. poborca chciał stwierdzić zawartość| są Me GB Ga w i ę ŁA ,|buch na okręcie, bohaterstwo i poświęcenie 
szafy, od czego jednakowoż ods tąpił, po- jm przy wy a Mle; orriotan taa ia > FE 
AERAN PNAN ia Ja | jaciela, miłość i śpiew oto atrak- 
nieważ domownicy sprzeciwiali się temu. Kafen ai cje tego obrazu. 
Chcąc natomiast zabezpiec zyć szafę i jej RE PZG GCZSWEPY: PZH (ROS FRETT Z TAKE Główne role kreują: słynny śpiewak Dick 
+. . . . © WTA7TYK I z - - en 
zawartość, o ile podlegałaby zajęciu, dla t 3 | | s ALI Powell, urocza Ruby Keller oraz Lewis 
ewentualnego późniejszego wykonania za-| © c ś 4 c| Sto Stone 
GR rzatówał szato: vabral. kiio = = > z rafcakni a | PEŚ 
jęcia, opieczętował szafę, zabrał klucz doj 2 = | A | -o c o o fwaebaa] Ti cz] Saes Wabrzeskiej. 
siebie i wystawił protokół na formularzu | i AiE. Maxi Woln pre- | NOWAWIEŚ 
za acz y aieri zanisniac c arudzier Tomasza 7 43 15,44 E c : iruhom w 1- - R : 
przeznaczonym do zajęcia, zapisując w |79| grudzień] S ma 3 } bai : , druhom Kradzież P KAS NSE 
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1a z zawartością uczem*. By dokonać | 3 " stra ł 45: 5 ea k 2 : 
zje slad padł S Z 126 waoboż windi „| i Szczęśliwego Nowego Rok sższym | terze pokojówki nieznaną mu dziewczynę; 
przeglądu zawartosci szaty wobec świadka WA 87-14 E E: F W vo z py % mniał obec- | podającą się za Zofię Żuchowską, ze wsi 
zawezwał do asysty sołtysa gromady Nowa- / FD nie panuje wśród wa stóre 


Ostrowite. Wymieniona dziewczyna już po 


| leś, w re :cności zvł szafe i dostać. Ważka AIG N 7 ; 
wieś, w którego obecności otworzył szafę i ot / wie |4 dniach w nocy zbiegła od p. Prabuckiego 


przejrzał skrytki w górnej jej części. | © Uwaga! — Ażeby wszyscy nasi czy-|-, Hirm A } aka win-|w niewiadomym kierunku, zabierając ze so- 
Ponieważ nie znalazł w tej części sza- telnicy mogli odebrać s Pomorza™ b romienić wieczó To też Zarząd bą większą ilość odzieży, bielizny, biżuterii, 

4 fy przy pobieżnym przeglądzie żadnych opóźnienia, wydajemy następny numer |P wki-poczynił starania by mógł przyjść 20 zł gotówki oraz inne przedmioty łącznej 
przedmiotów wartościowych, ani przybo- sylwestrowy już w czwartek. Natomiast m bezrobotnym czionsom 7 pomera PEZET |wartości 1400 zł. Policja szuka domniemanej 


rów liturgicznych, które miała zawierać, wyjdzie w poniedziałek pierwszy numer] "PSZ WP leon. 
dokonał jedynie zajęcia szafy jako takiej, gazety na styczeń 1938 r. boeowa 0 A oje przem 
co uwidocznił w poprzednio wypisanym Kto zapisze ..Głos Pomorza” na sty- | ufnc że Nowy Rok przy: 


protokóle przez wykreślenie wyrazów czeń. 


żywnoś Żuchowskiej. 
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trzyma v.  podarku. yłatnie 


a i waż ś z w i Woja- Zgon wskutek zmarznięcia. Dnia 19 
a“ uzupełniając prot., piękny książkowy t spokój i radość do życia grudnia gospodarz z Sumina p. Tadajewski, 


„wraz z zawarto šal Z, KOTY DĘGZIE I Ee san 
przez podpis sołtysa jako świadka zajęcia. miłą i trwałą pamiątką dl żdego. | i ląc do kościoła, zauważył na drodze Ba- 


R s A anis ob watelskiećo p. | Jadąt 
Nieszczęsny splot okoliczności sprawił, że Prosimy } yte! nie tylko | I J ipinki skulonego człowieka, który 
nie dawał żadnych oznak życia. O swym 


yrzeło c? I > 2 í 
w odbitce protokółu, zostawionego dla ks.| samym pan w tać o odnowieniu przedpła- |1 mi zwycz 
Bączkowskiego przez przesunięcie kalki ty, lecz zjednać nam spośród swoich kr | 
wyrazy „wraz z zawartością” nie zoatsły |, nych, znajomych, prz daciół i : lów 
przekreślone lecz podkreślone, potęgując wych abonentów, któ 
tym samym ich znaczenie. oraz że uszła po- | maja 
borey uwagi dolna część szafy zastawiona  Przedpiatę przyjmują: listonosze 
częściowo przez przysuniętą do niej leżan- | wszystkie urzędy admini 
kę, którą to część szafy wcale nie badał naszego pisma w Wąbrzeźni AE: 
poborca na jej zawartości. | € eh P 
Nazajutrz ks. proboszcz Bączkowski M W DZISIEJSZYM NUMERZE .%ŁO wnościo 
wraz z 2 świadkami udał się de Urzędu |St POMORZA“ podajemy wstęp do naszej |, Aent N vi i komendantowi w imieniu Tego Jana Boszkiewicza, który prawdopodob- 
Skarbowego w Wąbrzeźnie. Przedłożył za-| nowej całostronicowej sensacyjnej leś szystkich członków p. Miklikowski. nie pochodził z Nowejwsi pow. Brodnica. 
stępcy naczelnika Urzędu pozostawiony mu | kryminalnej TAJEMNICA WIEŻY, va która , | 
przez poborcę protokół i uzyskał natych- zwracamy specjalnie 
miastowe zwolnienie szafy z pod zajęcia. łośników zajmujacej l 


spostrzeżeniu p. Tadajewski zawiadomił pla- 
i. cówkę Straży Granicznej w Lipinkach. Je- 
ego komunizmu den z funkcjonariuszów udał się na miejsce. 
O e bolęzewizmu, które zagr iżają opanow a gdzie ustalił, że istotnie człowiek ten nie żył. 

taita Zawezwany lekarz stwierdził zgon wskutek 
zmarznięcia. 


Kiorz) ro licz rzy- F1A lart e e do k u 


nasz ka 


składanie ży- Przy zmarłym nie znaleziono żadnych 

on W paczkami | dokumentów, przeto nie ustalono jego toż- 

pon'esion trud rzy u- ZE p 

ponp, y P „. |samości. Rozpoznano w nim umysłowo cho- 
aczkj złożył podzię- 2 


szystkich mi Zebranie uroczyte z okazji 19-tej rocz- 


Wielkopolskiego, połączone z 


RUCH. TOWARZYSTW. 


Domagał się również klucza. którego jed. | Opłatkiem' obchodził w iu 27 bm. w górnej ka j y 
| nakowoż w Urzędzie nie było, gdyż zosta- © 55% złotych na LOPP. W zwią r Związek Weteranów Powstań| w daiu 4 stycznia 1938 r, o godz, 7,30 od- 
| wił go w mieszkaniu ks. proboszcza. po-| zakończeniem roku 1937 ydzie-| Narodowych R, P, 1914 - 1919, dzięki inicjaty- będzie się Roczne Walne Zebranie Korporacji 
borca, który zaznaszył to dopiskiem na o- liċ z naszymi cz i r wy prezesa p. Jonassa Czesława Kupców w Wąbrzeźnie, z nast, porządkiem ob- 
| ryginale protokółu, co jednakowoż złośli- dzo rezuli yn tie osi Hasłem „Wolność” zagaił prezes zebranie |Tad. 
wym zbiegiem okoliczności nie uwydatnio- | Wąbrzeski Obwód Pow. LOPI roku 1937.|poczem wita przybyłych gości w osobach: ke. 1) Zagajenie, 2) odczytanie protokołu z ost. 
no na odbitce protokółu przeznaczonej dla | Zbiórka NE ; vikarego Grzechowskjego, burmistrza m. Wą-| w alnego Zebrania, 3) Sprawozdanie roczne Za- 
ks. Bączkowskiego. Wróciwszy ze świad- zl. specjalna zbiórki brzeźna p. Schwarza, Prezesa Oddziału Powia-| rządu, 4) Wybór nowego zarządu. 5) Wolne gło- 
| kami do domu ks. prob. w ich obecności czas MV T} | towego Związku Powstańców i Wojaków O. K.|„, 6) Zakończenie, 
po odnalezieniu klucza otworzył szafę z 95502 zl. a wresz í O VHI p. Szczukę Bolesława, Delegata Związku | 
nieuszkodzonymi pieczątkami i stwierdził, | skladkach regular : Weteranów z Środy p, Namysłowskiego, preze- 
żew dolnej części znajdowała się monstran- | Zebrane kwot i s a Powiatowego Związku Rezerwistów p. dr| 
cja. Stan faktyczny przedstawił się tak|groszowe oliary. przyczynią się 4 | Wiłamowskiego, delegata POW, p. Wolnika | Dwa r azy da je, 
że w rzeczy samej zawartość szafy nie by-| dozbrojenia naszej floty powiew | - | prezesa miejscowej placówki Powstańców i Wo-| kto szybko” a aj e 
ła zajęta, natomiast wykazywał zajęcie za- mniej do przygotowania obywateli do obro- |jaków p. Szalińskiego, delegata Powiatowej Ko- | <- Skład 9 
wartości egzemplarz protokółu pozosta- | ny przeciwgazowej, toteż przypominamy |mendy PW. sierżanta p. Ruchniewicza oraz| a ajcie jak 
wający w ręku ks. proboszcza Bączkow- | wszystkim obywatelski obowiąz sania | wszystkich druhów, | najrychiej ofiary 


skiego. się na członka LOPP | Na wstępie przemówił w serdecznych i go- na Porioc Zimową 
W dniach następnych ukazała się w rących słowach ks. wikary Grzechowski wspo- dla bezrototnvch. 


prasie prowincjonalnej wiadomość o zaję- © Utworzenie Kola Lokalnego Związku |minając o przeżycjach wojennych a w szcze-| 

ciu szafy wraz z przyborami liturgicznymi Uczestników Straj Szkolnego. lak nas Jn- 6ólmości o walkach o Niepodległość Polski, w | KKUNEEKUNNNNKUNNKECZTNNZNNNNKNNNNNNNM 
i 8 ja. " iebawem formują. w najbliższym cz jedzie ` |których to wszyscy obecni brali udział Kończąc : 

i monstrancją, pochwycona nieb vem me l i ; oz tht t Druk: Zaklady Graficzne B. Szczuka, Wąbrzeźno-Pom. 
przez cały szereg gazet w całej Polsce. W Wąbrzeźnie zebran rga cyjne. \ swoje przemówienie zaapelował do obecnych. by | wydawca: Bolesław Szezuka. — Redaktor odpowiedz.: 


| Sprostowano te wiadomość nieściśle w Gło- utworzenia Kola Lokalnego Związku Uczest- tak jak dawniej szli ochoczo w bój za sprawę | Aleksander Ledwochowski. Wąbrzeźno, Pierackiego ila. 
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Komunalna Kasa Oszczędności 
z powiatu wąbrzeskiego 
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ju Ostatnio ukończono budowę portu 
„rybackiego w Wielkiej Wsi, nad Bałty- 
„kiem, w miejscu, gdzie zaczyna się mie- 
fzeja helska. Uroczyste poświęcenie i 
lótwarcie nowego portu rybackiego wy- 
znaczono na dzień 11 listopada br. 
sv Nie trzeba specjalriie podkreślać 
sgBaczenia tego faktu — oto obok Gdy- 
„ie wyrasta nowy port bałtycki, budowa- 
ny własnymi rękoma w Odrodzonej 
Bolsce i w chwili równoczesnej inten- 
ywnej rozbudowy Gdyni. 
Sprawa budowy portu dojrzała już 
w roku 1930. Wstępne badania przepro- 
wadził Morski Instytut Rybacki, następ- 
nie Urząd Morski w Gdyni wykonał 
projekty budowy. W roku 1932 zbudo- 
Wane zostały gmachy kapitanatu portu, 
lu w 1936 r. na wiosnę podjęte zostały 
„prace nad właściwą budową portu. 
Rozpoczęto od budowy bocznicy 
kolejowej, którą po dwu miesiącach 
oddano już do użytkowania. Bezpośre- 
dnio po zmontowaniu kafarów maszy- 
nowych wbito pierwsze pale pod przy- 
$żie mola. Zbudowany został basen w 
formie wyokrąglonego trapezu, które- 


bę 


éo podstawa liniowa ma 500 metrów 
idługości i 400 m wysokości. Odgrani- 
czenie basenu od morza nastąpiło 


przez wybudowanie dwu falochronów. 
Dla ułatwienia dostępu do portu przy 
wzburzonym morzu falochron zachod- 
ni przedłużony jest o 100 m poza 
wschodni, tworząc w ten sposób zasło- 
nę, za którą wjeżdżający statek ma za- 
pewnioną możność spokojnego mane- 
wrowania. Głębokość basenu wynosi 
ód 3 do 5,5 metrów a powierzchnia 
wodna portu 14,5 ha. 

Po obu stronach linii kotejowej te- 
teny lądowe portu przeznaczone są w 
przyszłości na magazyny, wędzarnie, 
fabryki komserw i inne zakałdy prze- 
mysłowe. Na moło zachodnim zbudo- 
wąna została latarnia morska z oświe- 
ttońymi sygnałami wjazdowymi. W o- 
pracowaniu znajduje się projekt budo- 
wy stoczni dla małych napraw kutrów 
i bugrów rybackich. Z uruchomieniem 
latarni morskiej portowej nastąpi i e- 
lektryfikacja całego portu. Przewody 
elektryczne doprowadzone zostały już 
do wszystkich urządzeń na terenie por- 
tu. Pradu dostarcza Pomorska Elektro- 
wnia Krajowa „Gródek“. Pomimo, że 
pracy tej przeszkadzały potężne burze 
na Bałtyku, które w roku 1936 wyrzą- 
dziły niemałe szkody, budowę nie tyl- 
ko wytrwale kontynuowano, lecz do- 


prowadzono obecnie szczęśliwie do 
końca. 
Port rybacki w Wielkiej Wsi, jako 


pierwszy polski port nad otwartym 
Bałtykiem, wybudownay został i prze- 
znaczony przede wszystkim dła pol- 
skiego rybołóstwa morskiego i dła stat- 
ków żeglugi przybrzeżnej. Niewątph- 
wie jednak zadania jego z czasem zo- 
staną rozszerzone, że wymienimy choć- 
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« Nowy polski port bałtycki 


Siostrzyca Gyni - Wielka Wieś 


ką Wsią. Trażektory przewozić będą 
całe pociągi węgla z Wielkiej Wsi do 
Szwecji, a stamtąd naładowane pocią- 
gi złomu i rudy żelaznej odchodzić bę- 
dą na Górny Śląsk. 


Następnie zadaniem portu w Wiel- 
kiej Wsi będzie dać gościnę dla pol- 
skiego jachtingu morskiego, który tak 
pięknie rozwinął się na wybrzeżu. 
rzystne położenie portu w centrum ru- 
chu letniskowego stwarza dla Wielkiej 
Wsi różne inne możliwości, które z 
czasem samo życie narzuci. Na więk- 
szą wydajność i szerszą eksploatację 
portu niewątpliwie wpłynie zapowiedź 
budowy kanału Wielka Wieś — Puck. 
Projekt ten znajduje się w stadium rea- 
lizacji. Co więcej — dzięki portowi o- 
twierają się nowe perspektywy dla sa- 
mej miejscowości Wielka Wieś, która 
w niedalekiej już przyszłości stanie się 
miastem. 

W ten sposób nowy polski port ry- 
backi przyczyni się do rozszerzenia 
się polskiego rybactwa na tereny za- 
chodnie Bałtyku, gdyż będzie jednym z 


=> 
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przyjmuje inkaso weksli 


najkorzystniejszych punktów dla rybo- 
łóstwa. Dla rybaków nowy port ma o- 
gromną dogodność, bo dotąd brak por- 
tu uniemożliwiał rybakom z wiosek od 
Wielkiej Wsi aż do granicy niemieckiej 
zaopatrywanie się w motorowe statki 
rybackie, jedynie rentujące się w obec- 
nych warunkach rybołóstwa. Poza tym 
brak wogóle jakiegokolwiek schronie- 
nia od burzy niejednokrotnie nie poz- 
walał rybakom z półwyspu i z zatoki 
uprawiać polowów na zachód ód Ro- 
zewia. Z drugiej zaś strony, o ile pol- 
ski odcinek wybrzeża otwartego morza 
nie posiadał dotąd żadnego schroniska, 
o tyle sąsiednie wybrzeże niemieckie 
jest usiane portami, odległymi od sie- 


bie średnio o 50 km. Nadto polscy ry- ' 


bacy w razie burzy lub zepsucia się 
motoru szukali niejednokrotnie schro- 
nienia w sąsiednich niemieckich por- 
tach. 

Obecnie można  przypuszcząć, że 
przy nowym porcie zacznie się skupiać 
nie tylko ludność rybacka i wybrzeża, 
ałe i z głębi kraju. Aby dla tego stwo- 
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i dokumentów 


rzyć odpowiednie warunki, przydziela 
się w pobliżu portu tereny na potrzeby 
rybackie, a ra przydzielonych dział- 
kach pobudowane będą domki na wzór 
koi aii rybackiej na Helu. Będzie to 
nowe wzorowe osiedle rybackie. Cał- 
kowite wykończenie portu przewidzia- 
ne jest w ciągu dwu lat, licząc od roz- 
poczęcia robót, to jest 1 marca 1936 r. 

Wspomnieć też należy, że wysunię- 
ty został niedawno projekt nazwania 


portu w Wielkiej Wsi „Władysławo- 
wem“ — dla uczczenia króla Włady- 
sława IV; nazwy zaś Wiełka Wieś i 
Hallerowo, jako historyczne, zaczowa- 
ne zostaną jako przyszic dzielnice Wi 
dysławowa. 

Tak oto Polska w swej działa!rości 


morskiej wychodzi na coraz to szersze 
tereny, dążąc do jak najpeiniejszego 
z nimi kontaktu. Port rybacki w Wiel- 
kiej Wsi tętni już życiem, któremu 
pierwsze tchnienie dała siła twórcza i 
energia Narodu Polskiego. To też w 
dniu 11 listopada na ten najbardziej na 
północ w Bałtyk wysunięty port nad- 
bałtycki będzie zwrócona uwaga wszy- 
stkich Polaków i tych w kraju, i poza 
nim mieszkających. 

Będzie 1l-ty listopad w tym roku 
nie tylko Świętem Niepodległości, ale 
też Świętem nieśmiert-'"-' tężyzny Na- 
rodu Polskiego. £ 


Rowerem i pieszo przez Czarny Ląd 


Po śmierci Kazimierza Nowaka niestrudzonego trampa afrykańskiego 


O Ś. p. Kazimierzu Nowaku było 
głośno przez kilka lat na łamach pra- 
sy polskiej. 

Odważny „tramp“ afrykański w cią- 
gu pięciu lat przemierzył Afrykę z pół- 
nocy aż do Przylądka Dobrej Nadziei 
i na odwrót do Morza Śródziemnego. 

Kiedy Kazimierz Nowak 4 listopa- 
da 1931 r. wyruszył z Poznania koleją 
do Rzymu (wrócił w grudniu 1936 ro- 
ku), skąd potem na rowerze dotarł do 
Neapolu. a po przeprawieniu się okrę- 
tem do Trypolisu zaczął wzdłuż wy- 
brzeża libijskiego rowerową podróż do 
Aleksandrii zapowiadając, że na rowe- 
rze przejedzie całą Afrykę z północy 
na poludnie i na odwrót, mało kto o 
nim wiedział. 

Ci zaś, którzy o jego zamyśle sły- 
szeli, kiwali głową nie dając wiary. 

Któż bowiem mógł się na kruchym 
rowerze, a nie zwyczajem afrykańskim 
karawaną wielbłądzią lub samochodem 
puszczać przez bezkresy Afryki? Któż 
mógł wreszcie zdecydować się na wy- 
prawę, obliczoną na blisko 40 tysięcy 
kilometrów, mając w kieszeni zaledwie 
kiłkaset złotych? 

A przecież Kazimierz Nowak za- 
miaru swego dokonał. Nie spadła na 
tego polskiego globetrottra światowa 
sława w rodzaju tej, którą posiedli 
wielcy odkrywcy Afryki, jak Livingsto- 
ne (1853-54), Stanley (1877) lub Barth 
(1850-53), którzy odcinkami zbadali 
różne części Afryki, bądź to jej część 
podzwrotnikową, bądź jak Barth, któ- 
ry przebił się 


niosących bagaże, broń, wodę i to 
wszystko, co potrzebne jest podróżni- 
kowi w głębi dzikiego lądu. 

Inaczej podróżował nasz polski 
„tramp“. Cały jego majątek stanowił 
rower. Na nim jechał tam, gdzie było 
to możliwe, a prowadził wehikuł, obju- 
czony nadto plecakiem i nieodzowny- 
mi prowiantami, gdzie piasek lub gą- 
szcze stanowiły przeszkodę. 

W opowiadaniach skarżył się No- 
wak, że jedną z największych dolegli- 
wości były afrykańskie ciernie, które 
setki razy przebijały opony i uniemoż- 
liwiały dalsze posuwanie się. Wtedy 
trzeba było lepić dętki, praca  niesły- 
chanie trudna w tropikalnym klimacie, 
gdzie klej nie zasychał lub gumy się 
nie imał. 

Nowak, samotny podróżnik, poko- 
nał bez wątpienia znacznie większe 
trudności, aniżeli sławny dziś na świat 
cały „samotnik mórz*, Allan Gerbault, 
którv w niewielkiej łupince-lodzi prze- 
mierza oceanv. Lecz tego niosła i nie- 
sie woda. Może przy pogodzie rozcią- 


gnąć się wygodnic na pokładzie pod 
rozpiętym  żaglem. a wiatr dostarcza 
siły popędu. 


Z tych dobrodziejstw nie korzystał 
Kazimierz Nowak, kiedy w żarze pod- 
zwrotnikowym lub mroźnej nocy szu- 
kał drogi w sercu Afryki. Tam pójście 
o jeden metr naprzód oznaczało znój, 
opłacany potem lub febrą, tam każdy 
kawałek chleba, który się 7'=ć chcia- 
ło, trzeba było przenieść na plecach, 


przez piaski Sahary. j by nie zginąć z głodu. 


wieka, jakim był Kazimierz Nowak, że 
do wytkniętego celu szedł wytrwale, 
nie licząc zmęczenia, nie licząc postę- 
pującego niszczenia zdrowia. Bo ma- 
laria, której się nabawił podczas swej 
wędrówki afrykańskiej, trawiła orga- 
nizm i niejednokrotnie powalała go na 
twardą ziemię, czy to nad jeziorem 
Czad, czy gdzieś na zupełnych odlu- 
dziach puszczy lub pustyni afryk.. 

Była w tym cziowieku jakaś niespo" 
żyta siła, pokonywująca organizm na- 
kazem dalszej wędrówki, byle dojść do 
celu. I doszedł do tego, że nie tylko 
przeszedł Afrykę, lecz wrócił do Pol- 
ski, aby dzielić się rodakami tym, co 
widział pod palącym słońcem Afryki. 

Zamierzał wydać książkę i naświe- 
tić w oryginalny sposób stosunki afry- 
kańskie, a przede wszystkim pokazać 
rasę czarną taką, jaką on ją widział w 
bezpośrednim ludzkim zetknięciu, bez 
rewolweru lub szybkostrzelnego kara- 
binu u boku. Niestety Śmierć przerwa- 
ła jego zamiary. 

Nowak umiał się zbliżyć do prostej, 
dziecięcej duszy czarnego. Bo nie szedł 
do niej, aby za Świecidełka lub zdra- 
dziecki kontakt wyłudzać od nich ich 
mienie lub siły, lecz szedł do nich jak 
do braci. I rzecz charaktervstyczna, że 
od tych czarnych doznawał więcej po- 
mocy. aniżeli od białych panów czar- 
nego lądu. U tych, poza nielicznymi 
wyjątkami, spotykał się z niechęcią, u- 
trudnieniami i szykanami. Opowiadał 
o tym z goryczą, podobnie jak mówił 
z obrzydzeniem o metodach  postępo- 


by projekt uruchomienia trażektorów | Wszyscy oni wędrowali jednak w licz- I tu trzeba podziwiać wielką siłę wan'” władz kolo” 'zacyjnych  rozmai- 
pomiędzy Karlskroną (Szwecja) a Wiel- I nym towarzystwie czarnych tragarzy, i woli i charakteru tego prostego czło- i t istw w Afryce. 
Dla smakoszów RITA LE JEN Ogłoszenia 
ý iesi N 8 " y|rzuconą na p. Franciszkę 
poleca pierwszorzędnej ja ; 8 Kolenderską z Węgorzyna umieszczane 


Życzenia Noworoczne 


wyrazić można swoim przyjaciołom, gościom 
i klienteli w najdogodniejszy i najtańszy sposób 


przez ogłoszenie 


w numerze noworocznym 
"Głosu Pomorza” 
Upraszamy odnośne ogłoszenia na- 
dawać najpóźniej do czwartku 
30 grudnia b. r. 


godziny 9 


kości piwa „Zdrój Ży- 
wiecki* z Arcyksiążęcego 
Browaru w Żywcu 


„PÓLONIA” 


kawiarnia i restauracja | przez całą noc leżało w 
Wąbrzeźno, ui, M. Piłsudskiego | rynsztoku. 


=A 


KINO 
dźwiękowe 


| SŁOŃCE 


Ostrzegam 

przed kupnem mięsa od 
handlarzy, gdyż przed pa- 
ru miesiącami kupili oni 
od p. Aleksandra Dulskie- 
go zdechłe cielę, które 


J. U. 


śpiewem i humorem. — 
Obsługa uprzejma i sumienna. 


z żalem odwołuję 
+azimierz Galwas 


Wóz meblowy 

do przeprowadzek poleca 
Malinowski spedytor 
kolejowy — Wąbrzeźno : 
ul. Piłsudskiego 48 tel. 96  ; IMERI 
SAEED 


W środę, dnia 29 w czwartek, dnia 30 o godz. 8,30 rekordowy 
podwójny program, I. wesoły film WARNER BOOS 


Codziennie od godz. 7 w restauracji Hotelu pod Białym Orłem występu- 
je nowa orkiestra pod bat. kapel. Serockiego, która wesoło zabawia gości 
Wstęp bezpłatny — 


Specjalność małe kolacyjki znane a 0,50 
Na powyższe uprzejmie zaprasza GOSPODARZ. 


Na tradye. wieczór sylwestrowy proszę zarezerwować stoliki 


w Głosie 
Pomorza 
przynoszą 
pożądany 
skutek! 


li. San Francisko 


Ceny niepodwyższone 


